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D ow iadujem y się, że Najprzew . ks. Arcybiskup ogłosi niebawem list pasterski, w którym będą zamie
szczone allokucyje Ojca ś w i  dla tego nie podajemy ich na tym miejscu.

KORESPONDENCYJE.

(Kor.) R z y m  25 czerwca 1867. (spóźnione).
Nazajutrz po mojim liście była rocznica w ybra

nia P iusa IX. Było nabożeństwo w obecności wszy
stkich biskupów w kaplicy sykstyńskiej, po którym 
gdy Ojciec św. udał się na rozebranie się do przy
ległej kaplicy paulińskiej, udali się za nim k a rdyna
łowie i wielu biskupów, i prałatów,' a grono obecnych 
coraz .więcej się zmnażało. K ardynał Patrizi, jako  
poddziekan, złożył Ojcu św. zwykłe powinszowania. 
Na nie odpowiedział Ojciec św. znaczącym głosem. 
W ytkną ł  raz jeszcze tyle już  razy przez siebie wy
tk n ię te  źródła złego, uderzył szczególniej na  fałszywą 

jedność, i fałszywy postęp, któremi ta k  bardzo dzisiaj 
ludzi m am ią; a  nareszcie wezwał do modlitwy, do 
spólnej z sobą modlitwy. Albowiem On, postawiony 
n a  straży, j a k  Mojżesz wznosi i wznosi ręce do nie
b a ;  ale mu już ręce omdlewać zaczynają, więc wzy
wa braci swojich, aby biegli pomagać mu, i podtrzy
mywać te już omdlewające ręce. A to wyrzekł Oj
ciec św. z takim rozczuleniem, że sam głęboko po
ruszony, wszystkich do głębi poruszył. I wszyscy 
obecni unieśli z sobą niezatarte  tej chwili wrażenie 
i pamiątkę.

Tym czasem  biskupów codzień więcej zjeżdżało 
się do Rzymu. We trzy dni później, dnia 20 czer
wca, we czwartek była wielka uroczystość Bożego 
Ciała. N ieprzerachowana tłuszcza ludu zajęła za
wczasu miejsca po jednej i drugiej stronie drogi, kędy  
miała przechodzić procesyja. Między 8mą a  9tą ' ru 
szyła ona z górnych kaplic  sykstyńskiej i paulińskiej, 
i schodząc powoli wielkiemi królewskiemi schodami 
p rzez  długi chodnik czyli ganek, gdzie stoją Szwaj
carowie, rozwinęła się pod wielką kolum nadą z tej 
i z tamtej strony przeszedszy, drugą stroną weszła 
do kościoła św. Piotra. Wiadomo, że podczas tej 
proeesyji papież je s t  niesiony na  powietrzu, na  pe
wnym rodzaju nosidla; że je s t  w postawie k lęczą
cego przed niewielkim ołtarzem, na  którym stoji 
Najśw. Sakram ent, obiema rękom a przez papieża 
trzymany. Takie  plynienie po powietrzu ołtarza, Naj
świętszego Sakram entu  i papieża, jed n ą  najmajesta- 
tyczniejszą całość składających, je s t  widokiem je d y 
nym  w swojim rodzaju, a  ten rodzaj już je s t  jedyny 
Da tej ziemi i najwyższy na  niej. — Do okazałości 
tej proeesyji przyczynia się zwykle szereg wszystkich 
zakonów, jedne  po drugich kroczących, za którymi 
idą  seminaryjum, k ler  rzymski, to je s t  proboszczowie, 
potym bazyliki je d n a  po drugiej z duchowieństwami

swemi, potym peniteńcyjarze, potym biskupi, nare 
szcie kardynałowie. Ale tego roku przybył jeden  
żywioł niemal cały nowy do tej proeesyji, k tóry wiel
kością swoją i majestatem wszystkie niemal inne za
ćmił; tym żywiołem byli biskupi z całego świata. 
Zwykle co rok w tym miejscu, gdzie idą biskupi, 
można widzieć ja k ie  dwadzieścia lub trzydzieści po
stac i;  są  to biskupi tu w Rzymie zwykle przebywa
ją c y  i nie wielu przypadkiem na  ten dzień przyby
łych. Tego roku natomiast narachowano w tym dniu 
304, a  według innego rachow ania 314 biskupów. —  
Niektórzy wschodni odznaczali się świetnością, a  n a 
wet jaskrawością  swojich szat i mitr, co w ogólnym 
obrazie przyjemny sprawiało odcień. —  Ktokolwiek 
znajdował się tam na  drodze, kędy  przechodziła pro
cesyja, i mógł na nią całą poglądać, ten został ude
rzony i do głębi duszy przejęty widokiem tym nie
zrównanym ; dość powiedzieć, że danym mu było 
patrzeć na Kościół boży cały n a  ziemi.

28go czerwca. Już jesteśm y w przededniu zapo
wiedzianej uroczystości; spieszę choć w części do 
gonić przesuwające się jedne po drugich wypadki 
Darujcie, że zdążyć za nimi nie mogę.

W przeszły wtorek papież zapowiedział, iż b ę 
dzie przyjmował wszystkich księży bawiących w Rzy
mie. Miejsce zebrania wyznaczone było w górnym 
przedsionku św. Piotra . Albowiem nad  dolnym w ła
ściwym przedsionkiem św. Piotra, ciągnącym się 
przez ca łą  szerokość kościoła, je s t  na  górze podo- 
bnejże objętości atrium, używane do niektórych ce- 
remonij, a mianowicie do uczty dawanej przez p a 
pieża 12 pielgrzymom w Wielki Czwartek, tym sa
mym, którym papież um ywa wprzódy nogi, i którym 
potym sam także do stołu służy. Sala  ta  może ł a 
two pomieścić 6000 osób. Tą  razą  tak  była p rze
pełniona, że się duszono, a p ró c z  tego przyległe przy- 
sionki, któremi się do niej wchodzi, i blizkie sale 
koło kaplicy sykstyńskiej były także  pełne ducho
w nych; tak , że niewysoko rachując liczbę tych osta
tnich można naznaczyć n a  15,000, —  a  zapewne 
było i więcej. Ojciec św. miał przemowę, ale ta  
by ła  dla całości niemal obecnych s tracona ; '  n ik t nie 
widział i nie słyszał dalej nad parę  k roków  naokoło 
siebie. Był to rzeczywiście ścisk w całym znaczeniu 
tego wyrazu.

Nazajutrz 26 czerwca (środę) był konsystorz pu
bliczny. Ojciec św. miał allokucyję. Prześlę j ą  wam 
w tłomaczeniu. Tymczasem wyjmuję z niej nas tępu
jący  ustęp, zapowiadający Sobór powszechny.

„D la  nas tedy, Wielebni Bracia, nic pożądań-
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szego nie ma nad  to, ażebyśm y ten owoc z waszego 
połączenia ze Stolicą A postolską pozyskali, k tóry  
uw ażam y, iż będzie najbardziej zbaw ienny i szczę
śliwy dla pow szechnego Kościoła. O ddaw na już  a l
bowiem w myśli mieliśmy, co naw et w edług okoli
czności niektórym  z W ielebnych Braci N aszych w ia
domym się stało, i co m am y nadzieję, że za p ier
w szą zdarzoną sposobnością ujiścić będziem y mogli, 
to  jest, abyśm y złożyli św ięty, pow szechny i ogólny 
w szystkich  biskupów św iata katolickiego Sobór, w 
k tó rym  spólną n arad ą , i polączonem i staraniam i po- 
ti’zebne i zbaw ienne środki przeciw ko tylu zajiste 
k lęskom , którem i Kościół je s t przytłoczony, za po
m ocą Bożą byłyby użyte. —  I  mam y tę  w ielką na
dzieję, że stąd  to wypłynie, iż św iatło praw dy k a 
tolickiej, rozpędzając błędów ciemności, którem i 
śm iertelników  um ysły ogarn iają , zbaw ienną sw ą j a 
sność rozprom ieni, a  za tej pom ocą i natchnieni la 
sk ą  Bożą rozpoznają oni praw dziw ą zbaw ienia i sp ra 
w iedliwości drogę, i pó jdą po niej. I  stanie się za 
razem  to także, że Kościół, jako  niezwyciężonych 
w ojsk obóz uszykow any, n ieprzyjazne wrogów zam a
chy odeprze, napady  przełam ie, i zwycięztwo nad 
niem i odnosząc, Jezusa  C hrystusa królestw o na ziemi 
daleko  i szeroko rozszerzy i rozc iągn ie !“ —

Tyle o soborze. Nie je s t tedy naznaczony, ani 
m iejsce, ani chwila, nie je s t to naw et zapow iedzenie 
i wezw anie ściśle wzięte. —  P ow iadają  jed n ak , że 
k res m a być na  koniec przyszłego roku naznaczony, 
a  m ianowicie na  dzień N iepokalanego P oczęcia  (8 
grudnia) 1868. —

Z resztą na  dzisiaj w strzym uję się. —  D a Bóg, 
dzień ju trzejszy  obszerniej wam opiszę.

Mnóżtwo wiernych niesłychane. B iskupów już 
rachu ją  450. Jeszcze nigdy Rzym nie m iał tak  oży
wionej, rzekłbym , tak  gw arnej i ta k  zam ięszanej 
postaci. Pew no, że sam  siebie nie poznaje.

(Kor.) * l i z y n i  2 lipca.
W śród tych ciągle po sobie następujących u ro 

czystości, nie podobna wszystkich rysów schwycić, 
wszystkiego oddać należycie. Pom ija się mnóztwo rze
czy i bardzo zajmujących, aleć ja k  tu  skupić się , jak  
wszystko przypomnieć sobie? J a  na tym  poprzestaję, 
że wam po krotce zdam sprawę z wrażeń mojich.

P isząc o wielkiej uroczystości u  św. P io tra , nie 
wspomniałem wam o wzruszeniu, jak ie  ogarnęło po
bożnych, kiedy Ojciec św. wyrok kanonizacyjny ogło
s ił i kiedy zabrzm iało Te D eum , i w drugiej jeszcze 
chwili, kiedy w czasie Mszy pięciuset blizko biskupów 
Credo razem  z Ojcem św. pólgłośno odmawiało. P y ta 
łem  się wielu osób, każda mi przyznała, że była wiel
ce poruszona w chwilach onych. Nie nadm ieniłem  także, 
że zawieszona w głównej nawie niezm ierna k ry sz ta ło 
wa ty jara  z takiem iż kluczami na  krzyż, oświecona 
mnóztwem świec, uderzała  bardzo przytomnych. Do
dam jeszcze, że w przedsionku nad pięciu bram am i 
wchodowemi były wielkie obrazy odnoszące się do 
śmierci nowych Świętych. Pierwsze miejsce zawsze 
św. Jozafat zajmował. M alowidło najpiękniejsze było 
św. Germany Cousin.

W spomniałem wam o 450 biskupach, liczba ich 
doszła  491 czy 492, ta k  jak  liczbę księży obcych naj
m niej na 30,000 podają.

Z aręczają mnie, że w wielu bardzo kościołach za

osobnym pozwoleniem Ojca św. Msze już po lsze j za
czynano.

W  dzień śś. P io tra  i Paw ła zniesiona była w R zy
mie abstynencyja.

W  niedzielę przedwczoraj było uroczyste nabo
żeństwo w bazylice św. P io tra  za murami. Od wcze
snego rana  jechały  tam  liczne powozy pomimo bardzo 
mocnego upału. O 9tej Ojciec św. w galowym przy- 
borze czyli trenie wyjechał z W atykanu, i witany na 
wielu miejscach serdecznemi okrzykam i, przebył szy
bko znaczną przestrzeń  od św. P io tra  za bram ę Ostyj- 
ską. Ulice były przystrojone, uważano piękne i b ar
dzo stosowne napisy na domach i na m urach przy
drożnych.

Bazylika św. Paw ła rzęsiście od dołu do góry 
oświecona jaśn ia ła  całym przepychem swojich m arm u
rów. Pierwsze w rażenie było nawet bardziej uderza
jące, niż u  św. P io tra . Tu żadnych opon, żadnych 
ozdób, m arm ury tylko i św iatło jarzące, regularnem i 
linijam i i festonam i z pająków okalające wielką świą
tynię. T łum  i tu  niesłychany się zebrał. Z ty łu  kon- 
fesyji by ł w głębi tron  dla Ojca św. i ławki dla k a r
dynałów i biskupów. K ardynałów  stosunkowo nie wielu 
się zebrało, biskupi przybyli licznie. —  Skoro Ojciec 
św. przybrany zwyczajnie z mucetem pąsowym na bia
łe j odzieży zasiad ł na tronie, zaczęła się Msza św. 
śpiewana przez mons. Ballerini, patry jarchę alexandryj- 
skiego, dawnego arcybiskupa Medyjolanu. Śpiewacy 
kaplicy syxtynskiej śpiewali w czasie Mszy. W  końcu 
Mszy Ojciec św. nie udzielił błogosławieństwa, ale przy
ją ł  błogosławieństwo.

Po nabożeństwie Ojciec św. przeszedł do przyle
głego bazylice klasztoru  Benedyktynów i tam  w d łu 
giej a wązkiej sali na górze zasiadł na tronie. Salę 
napełnili kardynałow ie, biskupi, prałaci, Benedyktyni, 
król neapolitański z rodziną, infantka portugalska ze 
swojim dworem, posłowie zagraniczni, jenerałow ie itd. 
W szystkich hojnie częstowano. Ojciec św. rozm awiał 
z wielu osobami przybliżającym i się do tronu, i wtedy 
właśnie nasz A rcypasterz pożegnał przy sposobności 
P iusa IX . (audyjencyji pożegnalnych jeszcze nie udziela 
papież, dla tego że jeszcze przeszło sto biskupów ca ł
kiem  audyjencyji nie m iało) i otrzym ał od niego bło
gosławieństwo dla całej archidyjecezyji gnieźnieńskiej 
i poznańskiej. —  Po trzech kw adransach mniej więcej 
pow stał Ojciec św., i dając klękającym  po obu stro
nach rękę do pocałowania, a do każdego coś przem a
wiając, powoli wyszedł na  schody. Przy wyjeździe 
papieża dały  się słyszeć mocne okrzyki.

Bazylikę św. Paw ła Rzymianie, którzy zwykle cu
dzoziemcom ustępu ją  pierwszeństwa w uroczystościach, 
całe popołudnie jak  najliczniej odwiedzali. Można było 
spotykać całe gromady, bractw a różnych kolorów, i li
cznych duchownych zakonnych i świeckich.

W  wigiliją śś. P io tra  i P aw ła  by ła  illuminacyja 
św. P iotra ze zwykłą przem ianą, w sam dzień uroczystości 
spalono fajerw erk na wzgórzu Pincio. Widzowie byli 
n a  placu del Popolo i w przyległych uliczkach. R a
chowano, że się zebrało  120,000 ludzi. P lac del Po
polo natłoczony był w każdym zakątku. Fajerw erk 
ślicznie się udał. Główna przem iana przedstaw iała 
w spaniałą świątynię z napisami kolorowemi, uwieńczoną 
wyobrażeniem katedry  św. P iotra. T rzeba było podzi
wiać po fajerwerku, że cały tłum  choć w późnej go
dzinie, bez wrzawy, bez nieporządku i bez zbytniego 
pospiechu się rozszedł. Pod tym  względem Rzymianie 
są  jedynym ludem na świecie. Takiej przyzwojitości
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i takiej względności nigdzie się a nigdzie nie napo
tyka.

Było znowu posiedzenie w akademiji tyberyńskiej 
i tą  razą mowę powiedział kardynał Altieri.

Wczoraj w poniedziałek o l i te j  rano biskupi wszy
scy udali się do Watykanu i zebrali się w sali nad 
portykiem św. Piotra. O l l ‘/ s przybył Ojciec św. i 
zasiadł na tronie. Zbliżył się wtedy kardynał Patrizi 
i odczytał adres przez 491 biskupów podpisany (z kar
dynałów podpisali tylko biskupi istotnie urząd ten 
sprawujący, a nie dawni biskupi, jak kardynał Reisach 
naprzykład). Gdy skończył dał się słyszeć dzwon wzy
wający do modlitwy, Aniół Pański, więc Ojciec św. sto
jąc modlitwę tę wraz z wszystkiemi biskupami odmó
wił, i dodał do niej modlitwę do Anioła Stróża. Nie
spodziana ta  okoliczność żywo przejęła przytomnych. 
Następnie papież odpowiedział na adres. O adresie i 
o odpowiedzi nie wspominam bliżej, boć jeden i drugą 
podacie w całej obszerności. W każdym razie są to 
dokumenta wielkiego znaczenia. Z odpowiedzi Piusa 
IX. można miarkować o epoce zebrania Soboru.

W tym samym dniu po południu Ojciec św. przyj
mował liczną deputacyją, która mu wręczyła piękne 
album od stu miast włoskich i potym około 1200 
świeckich osób rozmajitych narodowości mężczyzn i ko
biet. I do jednych i do drugich pięknie i z widocznym 
wzruszeniem przemówił. Wszyscy chcieli mu całować 
ręce i nogi, nie bronił im tej pociechy ale wielce się 
unużył.

Prawie równocześnie odbywała się w willi Borg- 
hese wspaniała zabawa dla ludu (wyścigi, sztuki, ka- 
rosele,) która zgromadziła około 80000 ludzi.

Biskupów w niedzielę wieczór przyjmował książę 
Salviati, syn najmłodszy księżnej Berghese, i sprosił 
dla nich najznamienitsze towarzystwo rzymskie. Za
proszeni są jeszcze na kapitol przez senat i municy- 
painość.

Iluminacyje ciągłe trw ają i pewno trwać będą aż 
do uroczystości beatyfikacyjnej zapowiedzianej na nie
dzielę.

Wczoraj po oddaniu adresu Ojcu św. nasz arcy
pasterz księży swojich kardynałowi Antonellemu przed
stawił. Kardynał mile ich przyjął i każdemu medal 
ofiarował.

Dziś rano księża nasi poznańscy (z wyjątkiem ks. 
Szternada, który wczoraj wieczór odjechał, a z doda
tkiem kleryka Szołdrskiego wracającego do Poznania) 
mieli to szczęście zupełnie wyjątkowe, że ich Mons. 
Berardi na audyjencyją do Ojca św. zaprowadził. Gdy 
weszli, poklękali w koło, a namiestnik Chrystusów cho
dził między nimi i serdecznie do nich przemawiał. 
Ucałowali mu ręce i nogi i każdy z rąk  Piusa IX do
stał medal i egzemplarz drukowanej przemowy do 
zgromadzonego duchowieństwa wszystkich krajów.

Wielka to pociecha, to też księża nasi są uszczę
śliwieni i powtarzają z wdzięcznością, że żaden biskup 
tyle się w Rzymie o swojich duchownych co nasz ar
cybiskup nie starał.

Dziś w kościele św. Ignacego były deklamacyje 
poezyji. Deklamowali w obec świetnego zebrania ucznio
wie Kollegijum rzymskiego.

Biskupi zaczynają się już rozjeżdżać. Między in- 
nemi odjechał arcybiskup paryzki. Nasz arcypasterz 
dziś się w drogę wybiera. Księża poznańscy po naj
większej części w ciągu tygodnia ku domowi podążą.

Wczoraj rano zamówili oni sobie byli nabożeństwo 
dziękczynne u św. Klaudyusza. Przy tej sposobności

przemówił do nich O. Kajsiewicz, a przemówił z wiel
kim namaszczeniem. Mam nadzieję, że dostaniecie jego 
przemowę.

Księża arcybiskupi Wierzchlejski i Litwinowicz i 
ks. biskup Przemyślski czekają za uroczystym trzy
dniowym nabożeństwem, które się pod koniec przy
szłego tygodnia na cześć św. Jozafata w unickim ko
ściele św. Atanazego na Babuino odbędzie. Kazania 
polskie prawi tam O. Kajsiewicz.

Nie wspomniałem w przeszłym liście, że dla ma
łych przeszkód konsystorz tajny nie miał miejsca po 
konsystorzu publicznym w dniu 26 czerwca, i że w ten 
sposób ks. Cybichowski nie został jeszcze prekonizo- 
wany. Nastąpi to przecież niebawem.

Dziś rozpoczęły się tridua na cześć innych Świę
tych nowo kanonizowanych przez triduum, na cześć św. 
Germany Cousin w kościcle j'rancuzkim św. Ludwika. 
Na nabożeństwie uroczystym było dwudziestu kardy
nałów i kanonik Anivitti powiedział kazanie łacińskie. 
Kazania francuzkie w godzinach popołudniowych mieć 
będą mons. Mermillod, ks. biskup z Tulle i kardynał 
Bonnechose.

U św. P iotra wystawiona jest na ołtarzu rzeczy
wista katedra św. Piotra, starożytne krzesło poważnej 
formy z drzewa. Ludzie pobożni tłumnie się zbierają, 
aby uczcić ten wielki i sławny pomnik kościelny. Kle
rycy pocierają o tę  katedrę koronki, medale itp.

Poznań. Najprzewielebniejszy Arcypasterz wiel
kie łaski dla duchowieństwa swego obu archidyjecezij w 
Rzymie wyjednał i sam je zaraz za powrotem, w gronie 
kapituły metropolitalnej na dniu 8 b. m. z widoczną po
ciechą obwieścił. Odtąd obaj proboszczowie arcliika- 
tedralni, gnieźnieński i poznański, używać będą infuł; 
tak samo używać będzie infuły dziekan kapituły po
znańskiej. P ra ła tam i domowemi Jego Świątobliwości 
zostali ks. P ra ła t Brzeziński, ks. kanonik i officyjał 
Dorszewski i ks. kanonik i officyjał Janiszewski. Nad
to godnością szambelanów duchownych paziezkich (ca- 
merieri secreti) ozdobieni są ksiądz dziekan Nowako
wski, jako najstarszy urzędem z obecnych w Rzymie 
w czasie kanonizacyji duchownych tutejszych, i ks. ka
pelan Maryański. Duchowieństwo obu archidjecezyj 
przyjmie niezawodnie z wdzięcznością ten dowód łaski 
Namiestnika Chrystusowego, a wszyscy wierni ucieszą 
się z tego, że węzły łączące archidyjecezyje nasze ze 
Stolicą Apostolską ścieśniły się jeszcze i wzmocniły. 
Mamy także obowiązek wdzięczności dla Najprzewie- 
lebniejszego Arcypasterza za ten dowód szczególnej 
pieczołowitości i za miłość, jaką w tej uroczystej 
okoliczności podwładnym swojim okazał. Łaskawość 
Ojca św. przyszła oczywiście wskutek chlubnego zda
nia, jakie Jego Świątobliwości Arcypasterz o kapłanach 
obu archidyjecezyj objawił, i starań jego, aby Stolica 
Apostolska wynagrodziła zasługi dla Kościoła św. u 
nas położone.

f  P oznnń l i  lipca 1867 r.
O podróży naszego Arcypastórza dowiadujemy się takich 

szczegółów. Z Rzymu wyjechał 2 lipca wieczór do Florencyji, 
gdzie się musiał pare godzin z powodu urządzonych pod pozo
rem cholery, grasującój niby w Rzymie, fumigacyji chlorko
wych, zatrzymać. W Bononiji czekał 20 godzin na rzeczy za- 
póżnione w drodze. Potym jednym ciągiem na Padwę, Na- 
brezinę, Wiedeń do Wrocławia w sobotę o 6 przybył. We 
Wrocławiu w niedzielę miał Mszą w kościele Minorytów.
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W niedzielę dnia 7 lipca wieczorem przybył z powro
tem do swej stolicy. Ponieważ niespodzianie powrócił, żadnych 
przygotowań na jego przyjęcie nie urządzono. Tylko prześw. 
kapituła metropolitalna, otrzymawszy w ten sam dzień telegra
mem zawiadomienie o zjechaniu Arcypasterza, wysłała z swego 
grona w deputacyji ks. prałata Brzezińskiego i ks. kanonika 
Grandkiego do Leszna na powitanie. Na dworcu koleji żela
znej w Poznaniu oczekiwał nań ks. oficyjał Janiszewski. W pa
łacu zaś arcybiskupim zgromadzona była reszta członków prześw. 
kapituły i duchowieństwo Poznańskie. Ks. biskup Stefanowicz 
przemówił w imieniu kapituły słów kilka, wyrażając uczucia 
radości ze szczęśliwego powrotu Pastćrza. Ks. Arcybiskup po
dziękował w pięknych słowach za te  oznaki przywiązania i 
oświadczył, że przywozi dla dyjecezyji obfitość błogosławień
stwa Ojca św. jako dowody jego wielkićj dla nas miłości. Po 
serdecznym powitaniu rozeszli się przytomni dla dość spóźnio
nej pory.

Dzisiaj kap itu ła  gnieźnieńska przysłała do Poznania z gro
na swego ks. prałata Zienkiewicza i ks. kan. Kraus, żeby 
przez nich wyrazić swą radość z powodu szczęśliwego powrotu 
Najprzew. A rcypastćrza z m iasta wiecznego. Tłomaczem tych 
uczuć był ks. Zienkiewicz, który odczytał przydluższe a 
serdeczne powitanie ks. Arcybiskupa. Przemówienie to było 
następne:

Jaśnie Wielmożny Arcypasterzu!
Dopełniając tego miłego obowiązku powitania W aszej A r

cybiskupiej Mości imieniem tego Senatu, na którego czele wy
sokie względy Twoje postawić mnie raczyły, nie możemy tego 
lepiej dopełnić, jak  przez wynurzenie tćj czci i uszanowania, 
tego szacunku i uwielbienia, tćj miłości synowskiej i przywią
zania, jakiemi w powrocie Twojirn z miasta wiecznego, otoczyć 
Cię znowu pragniemy. Szczęśliwy ten dzień, który w naszym 
w modłach do Boga trwającym oczekiwaniu, obecnie dla nas 
się zbliżył i wierne owieczki, w osieroceniu będące, ze swojim 
Pastśrzem  znowu połączył. Szczęśliwy, powtarzam, ten dzień, 
k tóry  dozwala nam powitać Cię i oglądać Twoje miłe i ujmu
jące  serca wszystkich oblicze i Twą najdostojniejszą Osobę w 
pożądanym zdrowiu. Ssrca nasze i umysł całkiem są Tobą 
zajęte i te doprowadziły nas tu do Ciebie, Jaśnie Wielmożny 
Arcypasterzu, by uroczyście ponowić to homagium, które przy 
wstępie na stolicę Arcybiskupią, publicznie Ci złożyliśmy.

Przytym  wynurzamy Ci, Jaśnie Wielmożny Arcypasterzu, 
najżywszą wdzięczność, a wdzięczność bez granic, k tóra w ser
cach naszych nigdy próżnować nie będzie. Błogosławieństwo 
Ojca świętego, drogie upominki z uroczystości ośmnastowieko- 
wego jubileuszu św. Piotra, tudzież łaska św. Stolicy Apostol
skiej, za wysokim pośrednictwem Twojim, najmiłościwićj przy
chylona, stanowić będą wiecznemi czasy dowody Twojćj szcze
gólnej ku kapitule i jej grona członkom, troskliwości, wzglę
dności i przychylności, a  razem tćj słodkiej pamięci, która aż 
do odległej przejdzie potomności. Twoja także w*ziętość i po
ważanie u  Ojca świętego, dodaje wielkiej powagi i nowego bla
sku Twym rządom i ja k  ju trzenka zaranna zwiastuje dla nas 
wszystkich, pod Twojim zwierzchnictwem zostających, dni po
godne i dla Kościoła pomyślne.

Kacz przyjąć od nas, Jaśnie Wielmożny Arcypasterzu, ten 
hołd, który Ci składamy, nie z pobudek świeckićj grzeczności, 
lub pozornćj oznaki złożony, ale jako wieniec z wdzięcznych 
uczuć serca naszego uwity i ogniwami najwyższego szacunku 
i najgłębszego uszanowania spojony. Życzymy Ci, Jaśnie W iel
możny Arcypasterzu, abyś szczęśliwy w życiu prywatnym, w 
publicznym prac i gorliwości Swojćj pasterskićj tą  napawał 
się pociechą i tym cieszył się pokojem, k tóreby trudne wyso
kiego stanowiska Twojego obowiązki osłodzić Ci mogły. A lubo 
na tćj drodze, jaką Sobie w chwalebnych rządach Twojich wy
tknąłeś, bardzo wiele przeciwności zwyciężać Ci przyjdzie, to 
przecię wysoka nauka Twoja, doświadczenie, wiadomość sze
roka świata i ludzi, a  nadewszystko Twoja budująca pobożność

i religijność, która się widocznie w serca owieczek Twojich 
przelewa, utw ierdza Cię i utwierdzać Cię będzie w tym prze
konaniu, że nie masz cnoty bez walki, bez ciernia korony. S a
mo nawet królestwo niebieskie gwałt cierpi i ci je  tylko, jak 
mówi Pismo św. porywają, którzy z przeciwnościami walczą 
nieustannie. Oby Pan Najwyższy miał Cię zawsze w opiece i 
chwalebne zamiary, usiłowania, chęci i zgoła myśli Twoje, ku 
dobru Kościoła skierowane, błogosławieństwem swojim obdarzał. 
Ramieniem Najwyższego wspierany, okręt Kościoła szczęśliwie 
popłynie i wskrzesisz wizerunki tych Mężów Apostolskich, k tó 
rych drogie wspomnienie i chwała zawsze w Kościele trwać bę
dzie i nigdy nie ustanie.

(Kor.) K ościan  7 lipca 1867.
Miła niespodzianka spotkała nas dzisiaj, bo nasz Najprze- 

wielebniejszy Ksiądz Arcypastśrz, wracając ze Rzymu, (powro
tu  jego spodziewaliśmy się dopiero za k ika dni) przejeżdżał. 
Dopiero po godzinie 6 wieczorem dowiedzieliśmy się przypad
kowo, że dostojny nasz zwierzchnik duchowny będzie przejeż
dżał. W ieść o tym rozniosła się lotem błyskawicy po mieście 
i kto mógł pospieszył na dworzec koleji żelaznej. O godzinie 
8 ‘/ a wieczorem przyjechał ks. Arcypasterz w towarzystwie P ra
ła ta  Brzezińskiego i ks. kanonika Grandkiego,- którzy wyje
chali na jego spotkanie do Leszna, jako też ks. radzcy Ko- 
zmiana i ks. Maryjaćskiego, którzy razem z nim wracali ze 
Rzymu. Złożyli ks. Arcypasterzowi swe uszanowanie tutejsi 
mansyjonarze, ks. adminisrator Perużyński i ks. Słomiński, jako 
też bawiący tu  na feryjach u rodziców ks. Kubowicz, nauczy
ciel religiji przy szkole realnej w Poznaniu. Przedstawiły się 
także Najprz. ks. Arcypasterzowi tutejsze Siostry Miłosierdzia 
z dziećmi z ochronki, p . Puffke z pensyjonatem, i wielu bardzo 
wiernych. Najprzew. ks. A rcybiskup rozmawiał bardzo uprzej
mie z księżmi, ze Siostrą Przełożoną Seweryną Morawską i po 
udzieleniu dwukrotnie błogosławieństwa Arcypastćrskiego opu
ścił, zarzucony praw ie bukietami publiczności, wśród cliucznych 
wiwatów, poczciwy katolicki Kościan.

(Kor.) K ościan  dnia 9 lipca 1867 r.
Alęzkie Towarzystwo św. Wincentego d Paulo istnieje u nas 

od lat dziesięciu. Z początku, jak  zwykle, było to Towarzy
stwo bardzo liczne, bogaci i biedni razem na jednej ławie za
siadali, aby miłością chrześcijańską wszyskich rany kojić, wszy
stkich w Chrystusie jednoczyć. Ależ wnet ciężkie próby przy
szły na Tow arzystw o; jeden po drugim się usuwał, aż nareszcie 
ledwo trzech bojowników miłości Chrystusowej zostało, którzy 
okrom woli żelaznej i miłośoi gorącej, niczym więcej służyć nie 
mogli, bo wszyscy ci ludzie ni majątkiem, ni urzędem, ni tćż 
wykształceniem wcale się nie odznaczali. Na wzgardę więc i 
pośmiewisko, niestety, Towarzystwo miłości ChryBtusowej'w świę
cie kościańskim wystawione, a  trzej ostatni członkowie istnie 
głupimi się stali dla Chrystusa.

Dziś już próba szczęśliwie minęła, od kilkunastu lat toż 
Towarzystwo wzmaga się, a chociaż jeszcze wiele mu nie do
staje, aby można się zeń we wszystkim radować, przecież dziś 
już wracają dawni członkowie do Towarzystwa, jak  wrócił Piotr 
po zaparciu się Chrystusa, inni znów nowi doń przystępują.

Odwiedzając Kościan, bywam od czasu do czasu na posie
dzeniach tego pobożnego Towarzystwa, byłem tćż po długiej 
przerwie obecnym posiedzeniu w przeszłą niedzielę. Zastałem 
też same twarze, acz wiekiem poorane, ale nadzieją i miłością 
rozweselone, zastałem też młodzieńców mimo młodości skro
mnych i poważnych. Jednej przecież twarzy nie zastałem na 
zgromadzeniu, która mię zawsze szczególnie uderzała. Brakło 
śp. Jana Łabendzińskiego, krawca ubogiego, obarczonego liczną 
rodziną. Proszę mi przebaczyć, że o tym biedaku dziś piszę, 
bo był on pełen cnót a szczególnie pełen miłosierdzia. Wzo
rowy ten ojciec liczną familiją z pracy rąk  wychowywał tro
skliwie i nabożnie. Jeden z synów jego dziś kapłański urząd
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spraw uje. A leż herojizm em  ju ż  zajiste  wielkim  nazw ać trzeb a , 
że  ten  ubogi rzem ieślnik mimo licznój fam aliji m ial je3zcze 
s ta ran ie  o w szystk ich  ubogich i chorych naszśj parafiji. Był 
J a n  Ł abendzińsk i jednym  z pierw szych członków Tow arzystw a, 
należał do onćj tró jk i, k tó rśj C hrystus P an  dał zwycięztwo, 
p rezesow ał w końcu półtora roku T ow arzystw u, zawsze gorący, 
zawsze dziw nie ochoczy ku  usłudze biednym . P rosto tę  i ogień 
pośw ięcen ia  w idać było z ócz je g o ; chodzi! on po żebrance w 
m ieście i po w siach, z podziw ienia godną cierpliw ością w szy
s tk ie  przykrości znosząc, ja k ie  go przytym  często spotykały . 
G dy nareszc ie  zeszłej zim y tyfus i inne choróbska parafiją  n a 
szą  ciężko trap iły , tenże sam Ja n , m iłością bliźniego coraz a 
coraz więcćj palony, odw iedzał wszystkich chorych, o k tó rych  
się  ty lko  dow iedział, ze m ogą pom ocy T o w arzystw a po trzebo
wać. W  pogodę i słotę, we dnie i w nocy' człowiek ten  p rze
suw ał się po ulicach i u liczkach, a  wszędzie łzy ocierał n ie 
szczęśliw ym . Aż też  pew nie p rzepełn ioną zosta ła  m iara  zasług  
jego, leg ł sam Ja n  na łożu boleści i w m arcu a. c. spokojnie 
skonał, by  pójść po w ypłatę do tego, d la k tórego ty le  trudów  
ponosił. Z am knął mu oczy i pogrzebał syn jeg o  Jk s . Ju lijan  
Ł ab en d ziń sk i, w ikaryjusz kated ralny  w G nieźnie. Ju ż  dawno 
u  nas ty lu  księży i tylu św ieckich nie b ra ło  udziału  w pogrze
b ie, ja k  w łaśnie w g rzebaniu  zwłok drogich śp. Jan a . Pełen  
on był n ieśm iertelności, jak  się M ędrzec wyraża, za życia mały, 
w śm ierci s ta ł się wielkim . Pokój mu i św iatłość n iebieska. 
P rz y  zw łokach jego  m ial Jk s . Słom iński, gorliwy p ro tek to r T o
w arzystw a, ex  im proviso, nie proszony pm ez nikogo, podniosłą 
m owę, w której w ykazyw ał, że wielkim  w obec B oga je s t  ten, 
k tó ry  um iał dlań być m aluczkim  w obec św iata.

W ielką podporą  dla m ęzkiego T ow arzystw a św .W inc. a  Paulo 
je s t  Towarzystwo damskie, k tó re  się niedawno zaw iązało. Myśl 
do niego podała  przew odnicząca od n iedaw na tu te jszy m  Sio
strom  M iłosierdzia, W ielebna S iostra Sew eryna M orawska, 
i doprow adziła sweini zab iegam i IG m aja r. b. do zaw iązania 
się  wspom nianego T ow arzystw a. Ju ż  31 m aja odbyło się walne 
zebran ie , k tó rem u uczestn iczyło  16 panien, częścią z m iasta, 
częścią z okolicy. Pod  przew odnictw em  ks. Slom inskiego w y
brano za rząd  Tow arzystw a. P rezy d en tk ą  je s t  pani hr. Potw o- 
ro w sk a  z P rzy siek i, w iceprezydentką p. kam elarzow a Park iero- 
wioz, zastępczynią  p. owdow iała dy rek torow a R utkow ska, ka- 
sy je rk ą  p. sęd z in a  M eissner, zastępczyn ią  p. budowniczowa 
M argowska, se k re ta rk ą  p. Puffke, d y re k to rk a  pensy jonatu  p a 
n ieńsk iego . Posiedzeń odbyło się dotychczas trzy , z k tó 
rych ostatn ie w alne 21 czerw ca po południu o godzinie 3 
przypadło . Z grom adzeie było bardzo  liczne, gdyż Tow arzystw o 
liczy  obecnie około 150 członków . W idząc ten  ślacbetny  zapał 
pań  naszych kościańskich w niesieniu ubogim  i chorym  ulgi 
i pom ocy, czujem y się  zobow iązanym i do oddan ia  im  p u b li
cznie zasłużonego hołdu i uznania.

Ich  zapał i pośw ięcenie niech będzie  p rzyk ładem  i zachę
tą  innym  okolicom  do zak ład an ia  tow arzystw  podobnych, bo 
ubogich i chorych n igdzie  nie braknie. N iech więc w m iarę 
nędzy i ubóztw a nie b rakn ie  na  m iłosierdziu  chrześcijańskim , 
gdyż: ,,Błogosławieni m iłosierni, albowiem oni m iłosierdzia do
s tąp ią ."

Miło mi przytym  donieść, źe życie kato lickie w bractw ach 
tu te jszych  kościelnych rozw ija się coraz bardzićj, obfitując 
w dobre  uczynki. Z nać to już potym , że w ierni bardzo  uczę
szczają do spow iedzi św. R ozczulającą tćż je s t  ofiarność i naj
b iedniejszych do sk ła d ek  na Ojca ś. — Z drugiej s trony  nie 
m ożna zaprzeczyć, że jeszcze niejeden kąkol czeka wyrwania. 
Zważywszy nadto , że m iasto nasze w ystaw ione na coraz w ię
kszy  napływ  pro testan tyzm u, bo  je s t  ostatn im  m iastem  przy 
liniji ko leji żelaznej ślązkićj, żałować w ypada, że dotąd n ie  m a
my proboszcza, chociaż nieboszczyk ks. prob. Szymon L ew an
dowski już dziś rok  tem u spoczął w Bogu. O dpraw iło się dnia 
5 lipca  uroczyste żałobne nabożeństw o za spokój jego  duszy.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R z y m .  Uroczystość jubileuszowa i kanonizacyjna w R z y 

mie odbyła  się  z niezw ykłym  przepychem . Cerem onije rozpo
częły  się  o godzinie 7. Ju ż  od 4 godziny z rana  p łynęły  ze 
w szystk ich  stron  tłum y  do bazy lik i św. P io tra ;  o 6 godzinie 
n aw a, obszerne portyk i, p lac i ulice przyległe nabite  by ły  lu 
dem  różnorodnym . Byli tam  m ieszkańcy  Rzym u, p ielg rzym i z 
różnych krajów , znaczna liczba W łochów ze w szystkich okolic, 
a  pom iędzy n im i w ielu wieśniaków w m alownicze stro je  p rzy 
branych . Z góry patrząc , zdaw ał się  ten  p lac p rzed  b azy lik ą  
zw ykle próżny, m orzem , w bałw any rozkołysanym .

K ościół przyozdobiony by ł wspaniale. A rch itek t, u rząd za
jąc y  tę  ozdobę, wiele pokazał dobrego sm aku przez to, że nie 
zm ienił w idoku św iątyni, że  jć j  nie zak ry ł zasłonam i, k tó re  m i
mo bogactw  nie m ogłyby iść w zaw ody z p ięknościam i a rcy 
dzieł M ichała A nioła. W stęgi z galonów złotych okryw ały  w y
żłobienie filarów i kolum n. G irlandy z kryształow ych św ieczni
ków zw ieszały się na  całćj liniji, podczas k ied y  długie rzęd y  
świec ponad gzym sam i oblew ały św iatłem , nam alow ane w sp o 
sób mozaikowy, w szystk ie słowa P ism a św., odnoszące się do 
przyw ilejów  P io tra  św. A rkady  były ozdobione jedwabiem  czer
wonym , złotem  haftow anym , i olbrzym iem i chorągw iam i przed- 
staw iającem i cud lub w ażniejsze ja k ie  zdarzenie ze życia św ię
tych, m ających być kanonizowanym i. W  g łęb i kościoła po za 
w ielkim  ołtarzem  n iezm ierna korona ze św iatła  z dalekiem i 
prom ieniam i o taczała  obraz, p rzedstaw iający  Zbaw iciela w chwili, 
k iedy  oddaje P iotrow i k lucze o tw ierające i zam ykające  n iebio
sa. W  czterech  rogach  kopuły  w znosiły się  o lbrzym ie świe
czniki, dźw igające całe pęk i świec. A wreszcie w środku  naw y 
tarcz  h e rb o w a  z kw iatów  i k ry sz ta łu  p rzedstaw iała  ty arę , k lu 
cze i krzyż. Miało być więcej ja k  1000 św ieczników  i około 
20000 tysięcy świec z czystego wosku.

T e  barwy rozliczne, te  św iatła  niezliczone, pew ien rodzaj 
atm osfery  św ietlistćj, rozlanej po całćj św iątyni, niezm ierne 
czyniły w rażenie. W szyscy co wchodzili do bazy lik i w pićr- 
wszej chwili jak o b y  oślepieni staw ali.

O brzędy  kanonizacyjne są  bardzo  w spaniale, sk ład ają  się  
z tych  c zę śc i: z procesyji , obw ieszczenia w yroku i u roczystćj 
M szy św.

P rocesy ja  podobna by ła  do procesyji Bożego C iała, lecz 
daleko św ietniejsza, bo liczniejsza; brało w niej udział do 450 
b iskupów , arcybiskupów  i patry jarchów  i 40 kardynałów . P lu 
ton  żołn ierzy  rozpoczynał pochód. N a sam ym  przodku w p ro 
cesy ji sie ro ty  różnych zakładów . Po tym  postępow ało ducho
wieństwo zakonne, a  naprzód żebrzący zakonnicy, B racia po 
ku tnicy , bosi A ugustyn ijan ie , K apucyni, bracia  K ongregacy ji 
błog. P io tra  z P izy, zakonnicy  św. F ran c iszk a  a Paulo, trzeci 
zakon  F ran c iszk a  z A ssyży, R eform aci i F ranciszkan ie , A ugu- 
styni&nie rzym scy, K arm elici bosi, służebnicy M aryji, D om ini
kan ie . P rz e d  każdym  z tych zakonów  niesiono krzyż  i cho rą
giew, każdy  zakonn ik  niósł w rę k u  zapa loną  św iecę.

Po zakonach  żebrzących szły  inne zakony: zakonnicy Oli- 
w etańscy, C ystersi, zakonnicy z V allem breuse, Kam eduli, z gó
ry  Kassino, K anonicy regu larn i św. Ja n a  L a teran eń sk ieg o . Z a 
nimi duchow ieństw o św ieckie, poprzedzone krzyżem , niesionym  
pom iędzy dwoma akolytam i, uczniowie sem inaryjum  rzym skie
go, w ikaryjusze  i proboszczow ie, kanonicy  kościołów  kolegija- 
ckich, św. H ieronim a, św. Anastazyji, św. C elsyjusza, św. Ju li- 

ja n a , św. A nioła, św. E ustach iusza , św. Maryji z Via lata , św. 
M ikołaja  in Carcere,, św. M arka, św. M aryji ad M artyres, a  w 
końcu kam erling  duchow ieństw a rzym skiego.

D alej postępow ał k ler bazylik, nap rzó d  bazyliki m niejsze, 
św. M aryji Reyina coeli, św. M aryji in Cosmedui, św. M aryji z 
Iranstevero, św. W aw rzyńca in Dam aso , później bazyliki patry- 
archa lne  św. M aryji W iększej, św. P io tra  z W atykanu , a  na 
o s ta tk u  św. J a n a  L ateraneńsk iego . P rzed  wielkiemi bazy lika
mi n iosą w ielki nam iot, porysow any czerwoną i żó łtą  tarb ą ,
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nam iot, ja k i  noszono n iegdyś przed  cezaram i rzym sk im i na  
zn ak  ich po tęg i. Kościół zachował ten  sym bol. B azy likę  św . 
Ja n a  L ateraneńsk iego , jak o  najs ta rszą  ze w szystkich poprzedzał 
podw ójny nam iot. Z a  nim i szedł v icegerens R zym u z człon
kam i try b u n ału  kard y n ała  w ikaryjusza. Podczas k iedy  proce- 
sy ja  form uje się  u  stóp schodów w atykańskich, try b u n a ł ten 
zasiada  na tym  m iejscu, aby w szelkie zajście i spory , jak ieby  
się  w tćj chwili p rzydarzyły , m ógł rozstrzygać.

N astępu je  potym  kongregacy ja  św. Obrzędów. Za n ią  nio
są  chorągw ie błogosław ionych, otoczone przez zakonników , do 
k tó ry ch  n a l żeli, albo zw iązanych z nimi jakim kolw iek węzłem. 
B y ły  to  chorągw ie bł. G erm aine Causin, bł. F ran c iszk a  5 plag, 
b ł. L eonardo de Porto  M auritio, bł. Paw ła od K rzyża, b ł. m ę
czenników  z Gorcum , bł. P io tra  z A rbues, a w końcu bł. Jo z a 
fa ta . Krew ni Świętych, jeżeli są  jacy , trzym ają w stęgi od cho
rągw i. Na tćj procesy ji by li przytom ni krew ni P io tra  z A rb u es 
i k rew ni m ęczenników  z Gorcum .

Dwie straże  Szwajcarów oznajm ują p rzybycie  dworu pap ie- 
zk ieg o : Szam belanow ie honorowi, szam belanow ie nadliczbowi 
kap y  i m iecza, p rokurato row ie  Kollegium, O jciec K apucyn, k a 
znodzieja  apostolski, Ojciec Serw ita, spow iednik dom u papie- 
zkiego, jeneraln i p ro k urato row ie  zakonów  żebrzących , Busso- 
lan ti, k ap e lan i niosący drog ie  m itry  pap iezk ie , w raz z ich s tró 
żem , szam belanow ie tajn i, adw okaci konsystorscy  itd .

Po tym  szli p ra łaci, p rzybran i w szaty  kościelne, opaci je 
neraln i i infułaci, kom endarz św. D ucha, arch im andry ta  M esyń- 
sk i, b iskupi, arcyb iskupi, prym asi, patry jarchow ie w kapach  
czerwonych z m itram i z białego płótna, z w yjątk iem  w scho
d n ich  b iskupów , k tórzy  m ogli nosić albo m itry  zlotem  wyszy
w ane, albo pew ien rodzaj ty a ry  ozdobionćj drogierai k am ie
niam i.

Z a P ra ła ta m i postępow ało  św. Kolegijum , kardynałow ie  
dyjakoni, kardynałow ie k ap łan i i kard . b iskupi. Dalćj konser- 
w atorow ie rzym scy, senator, k siążę  asysten t tronu  i w icekainer- 
lin g  K ościoła. W  końcu pra łaci, asystu jący  Ojcu św. i sam  
P a p ie ż  n iesiony in sede gestatoria pod czerwonym  baldachim em  
i otoczony flabelli.

Czego nie podobna opisać, to onego im ponującego widoku, 
ja k i p rzedstaw iał cały ten  różnobarw ny o rszak , p rzesuw ający  
się  w śród niepoliczonego tłum u  rozklęczonego w szędzie, aby 
o trzym ać błogosław ieństw o papiezkie.

Po dwóch godzinach  p rocesy ja  w róciła  napow rót do ko 
ścioła. P ra łac i, kardynałow ie i w szystk ie  osoby sk ładające  
o rsz ak  pap iezk i, z aję ły  przeznaczone m iejsca. Ojciec św . za 
trzy m ał się na  chwilkę przed  kaplicą, w k tó rej Najśw. S a k ra 
m ent się  p rzechow uje, poczym  u d a ł się  na swój tron , um ie
szczony w g łębi bazy lik i pod k aza ln icą  św. P io tra.

R ozpoczyna się  d ru g a  część tć j uroczystości.
K ard y n a ł p rok u ra to r kanonizacy ji s ta je  w tow arzystw ie  

ad w okata  konsystorskiego p rzed  Ojcem św. i prosi go, ab y  z a 
p isa ł błogosław ionych w k a ta logu  Św iętych. O jciec św. odpo
w ia d a , że trzeb a  prosić o św iatło Boże. W  tej chwili za in to 
now ano L itan ije  do W W . Świętych.

Po skończeniu L itan iji K ard y n ała  p rok u ra to r po raz  drugi 
z adw okatem  przychodzi do stóp  tronu  i prosi im tan ter et in- 
slantius  o kanon izacy ją. O jciec św. odpow iada, że  trzeb a  p ro 
sić  i in tonuje  sam  Veni Creator.

K ardynał po raz  trzeci p rzedstaw ia się  i prosi instanter, in- 
stantius et instantissime  o w yrok kanonizacyjny. N atenczas O j
ciec św. z m itrą  n a  głowie, siedząc n a  swym  tron ie , ogłasza ja 
ko naczeln ik  K ościoła pow szechnego w yrok. Podajem y go  w 
w dosłownym  brzm ieniu:

„A d honorem  sanctae  e t Individuae T rin ita tis , ad  ex a lta - 
tionem  F id e i Catholicae e t C hristianae  Religionis augm entum , 
a u c to rita ta te  Domini nostri Je su  C hristi, B eatorum  A postolorum  
P e t r l  e t Pau li, ac N ostra: m atu ra  de liberatione p rach ab ita , e t 
d iv in a  ope saep ius im plorata, ac  de  V enerabilium  F ra tru m  No- 
s tro rum  Sanctae  R om anae E cclesiae Cardinalium , Pa tria rcharum ,

A rchiepiscoporum  e t E piscoporum  in U rbe existentium  consilio, 
B eatos Jo sap h a t Kuncew icz, Pontificem : Petrum  de A rb u es: 
N icolaum  l’ichi cum sociis, v idelicet: H ieronim um  T hodoricum , 
N icasiura Johannem , W illehadum , Godefridum , M ervellanum , 
A ntonium  W erdanum , Antonium  H ornaniensem , Franciscum , 
Joannem , A drianum , Joannem , O stervicanum , Leonardum , Ni
colaum , G odefridum  Duneum  e t A ndream , Sacerdotes, Petrum  
e t C ornelium , Laicos, om nes M artyres, Paulum  a Cruce, e t L e 
onardum  a  P o rtu  M auritio, Confessores, F ranc iscam  e t Germ a- 
num Y irgines, Sanctos esse  deeernim us e t definiam us, ac Sanc
to rum  Catalogo adscribim us. S ta tu en tes ab E cclesia univer- 
sali eorum  m em oriam  quolibet anno nem pe Jo sap h a t, die duo
decimo Nuvembris, P e tri die decima septima Septembris, Nicolai 
e t  sociorum  ejus die nona Ju lii , in te r sanctos M arty res, Pauli 
d ie  vigesima octava A p rilis ; Leonardi die vigesima sexta N ovem 
bris in te r  Sanctos C onfessores non P o n tif ic e s ; M ariae F rancis- 
cae die sex ta  O c to b ris ; G erm anae, die decima quinta Jun ii  in 
te r  san c tas  V irg ines, p ia devotione recoli debere. In  nom ine 
P a ftr is ,  e t F if l ii  e t Spiritus f  Sancti. Amen.

Po ogłoszeniu tego w yroku zd ją ł Papież infu łę z głow y 
i zain tonow ał Te Deum. W  tej chwili zagrzm iały t rą b y  i k o 
tły , odezwały się dzw ony W aty k an u , dzia ła  n a  zam ku św. Anio
ła . U roczysta  to chwila, żadne pióro n ie opisze w zruszenia, 
jak ie  ogarn ia  p rzy tom nych  ną tę  radosną  wieść, że  otrzym ali 
znow u nowych przyczyńców w niebie.

Po T e  Deum  odm aw iają się  n iektóre  m odlitwy do nowych 
i zaczyna się trzec ia  uroczystość, m sza papiezka.

Po Ew angeliji pow iedział' papież, siedząc na m niejszym  
swym tron ie , hom iliją na cześć A postołów  św. i now ych Św ię
tych.

Podczas Offertorium  zaśpiew ały trzy w spaniale chóry  Tu  
es P atrus  kom pozycyji L iszta , na  tę  uroczystość um yślnie do
konanej. U w ażano w tej kom pozycyji w ielką obfitość tonów i bo
gactw o stylu godnego m iejsca i okoliczności.

M szą św. skończyła się  błogosław ieństw em  papiezkim . 
B azy lika  p rzez  cały  dzień n ie w ypróżniła  się, pielgrzym i p rz y 
chodzili uczcić grób św iętych apostołów  i p rzy g ląd ać  się  św ię
tym  ozdobom.

N ieprzyjaciele K ościoła używali w szelkich sposobów, ab y  
zm niejszyć napływ  ludu. R ozpuszczono naw et w okolicach Au- 
kony  wieźć o śm ierci papieża, aby  w strzym ać podróżnych oba
w ą jak ic h  zam ieszek. N ędzne te  wysilenia pozostały  bez sk u 
tk u . Cale w sie w łoskie przychodziły  z proboszczam i na czele 
i rozlokow ały się po placach i ulicach, ab y  ze 2 dni i noce w 
w szelkich uroczystościach b rać  udział.

T ak  ted y  znowu okazał Kościół św. siłę  żyw otną w całej 
po tędze  i b lasku.

2. Na drug i dzień 30 czerw ca, pośw ięcony pam iątce  św. 
P aw ła  odbyły  się uroczystości w wspaniałćj bazylice św. P a 
w ła  po za m uram i z w ielką św ietnością. Był to godny  p rzy 
czynek  po uroczystości dnia poprzedniego. N igdy zapew ne ta  
św ią tyn ia  nie b y ła  św iadkiem  tak ich  ceremoniji i tak iego  zb ie
gow iska ludu. Nie było w kościele żadnych ozdób, bo jak ież  
ozdoby  m ogłyby zaćm ić te  kosztow ne m alowidła, słynne m oza- 
jik i, t e  m arm ury jaśn ie jące, a lab astry , m alakity , te  złocone po
sąg i ze spiżu, te  se tk i podziw ienia godnych kolum n, s łow em  te  
w szystk ie  św ietności, jak ich  pełno je s t  w św iątyni, poąwięconej 
czci A posto ła  narodów. S tarano  się ty lko te  w szystk ie cuda  
na tu ry  i sztuki uw ydatnić przez bogactwo św iateł.

Ojciec św. p rzyby ł w galowym  powozie w tow arzystw ie  
w iększej cząści pra ła tów  swego dworu o godz. 9 rano. Z łoży
w szy hołd p rzed  Najśw. Sakram entem , u b ra ł się  w p rzy b o ry  
b isk u p ie  zasiad ł na sedia gestatoria  i przeniesionym  został do 
tronu. Po obydwóch stronach  tro n u  zasiedli w kom żach i w iel
k ich  k ap ach  kardynałow ie, patryjarchow ie, i b iskupi około 450.

M szą św. odpraw ił patry jarcha  A leksandryjski Paw eł Bal- 
lerini. Po  skończonym  nabożeństw ie w racał Ojciec św. w sw ym
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powozie do miasta, a po drodze witano go wszgdzie ok rzyka
mi i wielkim uniesieniem.

Tłum wiernych zalegał świątynię od rana do nocy, mimo 
to że bazylika św. Pawła leży o 3 mile od centrum miasta. 
Pieszo i na wózkach spieszono ze wszystkich stron. Rano naj- 
więcśj było obcych, nad wieczorem zaś głównie ludność rzym 
ska tłoczyła się w kościele.

3. Potrzeba nam nieco wspomnieć o napływie duchowień
stwa i wiernych katolickich do Rzymu na wspomnione uroczy
stości.

Kolegijum św. było reprezentowane przez 46 kardynałów; 
liczba patryjarchów i biskupów ze wszystkich krajów, z naj
dalszych nawet okolic od niewiernych i barbarzyńców przyby
łych, wynosiła blizko 500. Jeżeli do tego dodamy wysokich 
prałatów  rzymskich i tych, którzy noszą za granicą ich insy
gnia, otrzymamy imponującą liczbę 700 prałatów. Niewidziane 
nigdy zjawisko w świecie, tak świetne zgromadzenie. Wiek, 
nauka, zdolności, doświadczenie, cnoty, wszystko znalazło się 
razem. Około tych pasterzy zebrał się ogromny zastęp kapła
nów i lewitów; bodaj się znalazł biskup, któryby na posłucha
niu u Ojca św. nie był przedstawił mniejszą lub większą liczbę 
swych współpracowników. Trudno oznaczyć z pewnością liczbę 
wszystkich duchownych, przybyłych do Rzymu. W sekretary- 
jacie Kardynała W ikaryjusza musiano zaprzestać regularnego 
zapisywania wydanych pozwoleń do odprawiania mszy św. Mi
mo to jednak piętnaście tysięcy tych celebret wizowano. Do 
tego trzeba jeszcze dodać wszystkich księży, przybyłych w to
warzystwie biskupów, którzy zam ieszkali po klasztorach, jako 
tćż i tych, którzy w dwóch ostatnich dniach przyjechali. Nie 
przesadzamy, twierdząc, że wszystkich księży do 20,000 było 
przytomnych. Napływ był tak  wielki, że tysiące ołtarzy, jakie 
są w Rzymie nie starczyły. W ielu z księży nie mogło codzien
nie mszy św. odprawiać, chociaż Ojciec św. dał na to pozwo
lenie, już w pół godziny po północy Msze św. rozpoczynać.

Najwięcćj księży było z Franeyji i Fiszpaniji. Francuzkich 
liczba wynosiła do 6000. W łoscy także tysiącami przybiegli, 
zwłaszcza w dniach ostatnich liczba ich przewyższała wszystkich 
innych.

A cóż mówić o wiernych? W  dniach ostatnich takie ze
wsząd tłumy się ściągały, że miasto całe zalane było obcymi. 
Na kolejach żelaznych tyle się zapisywało, że pociągi szły z po- 
dwójnemi lokomotywami, a  spóźniały się o 6 do 7 godzin. Ra
chowano obcych wszystkich na 130,000.

4. Armeńczycy wielkićj w Rzymie doczekali się pociechy. 
Ojciec św. ma podobno postanowić dzisiejszego biskupa prym a
sa z Konstantynopola ks. Hassun patryjarchą całego Kościoła 
armeńskiego unickiego. Ks. Hassun bawi w Rzymie z jedena
stu biskupami swego Kościoła. Dwóch tylko, arcybiskup z Dia- 
bek ir w Mezopotamiji, i biskup z Karputh w wyższej Armeniji 
nie mogli przybyć dla licznych nawróceń, jak ie  się w ich dy- 
jecezyjach dokonują.

5. Względem konsystorza z 26 czerwca, na którym Ojciec 
św. ogłosił Allokucyją na wstępie podaną, następujące ciekawe 
czytamy szczegóły.

Zwykle Ojciec św. Allokucyje uroczyste ogłasza tylko na 
tajnych lub półpublicznyeh konsystorzach, na które publiczność 
przypuszczaną nie bywa. S tąd na konsystorzu 26 z. m. za
bierali się mistrze ceremoniji do wezwania przytomnych, aby 
się usunęli, lecz papież chcąc zgotować jednę przyjemność wię- 
cćj przybyłym z obczyzny z taką skwapliwością na jego głos, 
rozkazał im pozostać. Tak tedy  konsystorz nie był tajnym, 
ja k  zamierzano i wydrukowano na Allokucyji, lecz publicznym.

6. Po posłuchaniu udzielonym na dniu 26 czerwca ducho
wnym do Rzymu przybyłym, chciał Papież rozdać wszystkim 
kapłanom na pam iątkę tej uroczystości medale, jak i w tym 
celu wybić kazał. Mimo to, że k ilka tysięcy za sobą przynieść 
nakazał, widząc niespodzianie taki tłum niezmierny duchownych,

nie mógł sprawić im tśj radości i na inny dzień odłożyć był 
zmuszony rozdawanie tego upominku.

Biskupi i Kardynałowie otrzymali ten medal wraz z dru
kowaną Allokucyją zaraz po skończeniu konsystorza 26 z. m. 
Medal zrobiony je s t ze srebra, przedstawia na jednćj stronie 
Zbawiciela i dwóch książąt Apostołów, jednego opartego na 
krzyżu, drugiego na mieczu. Chrystus Pan kładzie im korony 
wybranych na głowy. N a około tego obrazu wyryte są słowa: 
Princeps Apostolorum. Doctor gentium , a na dole: Isti sunt 
triumphalores, et am id. Na drugiój stronie medalu czytamy:

Pio ix 
PONTIFICE MAXIMO 

III. KAL. JUL. AN. CHR. MDCCCLXVII.
SASCULARIA SOLEMNIA IN  URBE ACTA  

OB TRIUMPHALIS MEMORIAM D IEI  

QUI PETRUM APOSTOLOR. PRINCIPEM  

ET PAULUM DOCTOREM ORBIS TERRARUM  

VICTORES CCELO INTULIT  
DOMINJEQUE GENTIUM ROMA3 

NOMEN E T  GLORIAM ADSERVIT  
MATRIS E T  MAGISTRAL 

OMNIUM POPULORUM.

7. Podczas Mszy św. sprawowanej przez papieża na gro
bie św. Apostołów w ich święto była chwila wzniosła i pory
wająca niesłychanego znaczenia, kiedy wszyscy biskupi zaśpie
wali Credo, Symbol św. Atanazego, wyraz wiary Kościoła od 
początku, wyraz wiary katoliekićj na całej ziemi. Wszyscy ci 
ludzie uczeni, wykształceni w różnych krajach, do różnych, a 
nieraz wrogich sobie należący narodowości, wypowiedzieli swą 
wiarę jednemi i temi samemi słowy bez wszelkiego wahania, 
ograniczenia, z przekonaniem, które się nie zlęknie męczeństwa. 
A żaden z nich nie mówił tylko za siebie; wszyscy przedsta
wiali dyjecezyje, ludy cale poddane ich władzy. Gdzież można 
znaleść równy widok, zwłaszcza w tśj chwili, w którćj po za 
Kościołem tylko rozdwojenie, wojna i zatargi istnieją.

Jedność swych uczuć i przekonań potwierdzili biskupi aktem 
może mniej świetnym, lecz więcej stanowczym i głębokim, i to 
adresem , jak i wystosowali do Ojca św.. Adres ten zawierają
cy podpisy wszystkich bez w yjątku biskupów i kardynałów, 
obecnych w Rzymie, nie mówi o ich jedności wiary i prze
konania względem dogmatów, lecz wyrażają zgodę w sprawach 
które wrogi Kościoła św. za wątpliwe okrzyczeli, zgodność w 
przyw iązaniu do Stolicy Apostolskićj, w uznaniu jego powagi 
i praw Kościoła. Jeżeli zgoda jes t tajemnicą siły, jeżeli je 
dność różnych części je s t znakiem życia, nie mógł Kościół 
dać leprzego dowodu swej potęgi i żywotności. Nie podajemy 
treści tego Adresu, bo go wydrukujemy w dosłownym tłoma- 
czeniu.

BIBLIJOGRAFIJA.
(Ciąg dalszy.)

5. Eiihner wydał. USatnrforscIiung und C iiltur- 
le lien  in ihren neueslen Ergebniseen. Zeugnisse u. Thatsa- 
chen iiber Christenthum u. Materialismus, Geist u. Stoff.“ 
(Hannover, Riimpler. 2 Auflage 1864. str. 360. I 1/., tal. Dzieło 
bez porównania lepsze od poprzedzającego. Już piśrwsze jego 
wydanie 1858 r. znalazło rozgłos, i przetłomaczono je  na język  
angielski i francuzki. Drugie to wydanie jes t znacznie pomno
żone. W oddziale pierwszym Bohner przeciwstawia naukę 
chrześcijańską o początku i celu stworzenia i człowieka, o Bo
gu, grzechu, odkupieniu i nieśmiertelności, odpowiednim dogma
tom materyjalistów (Feuerbacha. Biichnera, Moleschotta, Czol- 
bego, Vogta, Burmeistera.) Oddział drugi podaje w zarysie 
główne rezultata badań nauk przyrodzonych (astronomiji, gie- 
legiji, fizyki, chemiji, fizyologiji, anatomiji porównawczej i zo- 
ologiji) i pokazuje, jak  wszystkie razem świadczą o zgodności 
i o cudownym porządku panującym w całój przyrodzie i W jej



częściach, gdy przeciwnie materyjalizm ślepemu przypadkowi 
przypisuje to wszystko, a więc i rozum. Następnie przywołuje 
na świadectwo historyji o naturze, o postępach i owocach ma- 
teryjalizmu. Dwa następne oddziały obszćrnie rozbierają fizy
kalny rozwój systemu planetarnego, periody tworzenia się zie
mi, przedewszystkim zaś nowszą fizykalną naukę o atomach. 
Zaczym idzie objaśnienie i krytyka cztćrech głównych poglą
dów na istotę wszechrzeczy: „materyjalizmu sensualistycznego, 
spiritualizmu racijonalistycznego, fatalistycznego mechanizmu 
i czysto chrześcijańskiej nauki;“  na zakończenie autor wyka
zuje nicość i bezzasadność naukową materyjalizmu. P raca ta, 
acz nie ze wszystkim zadowalnia, bo nie zdradza wszędzie 
gruntownych fachowych wiadomości, ale tyle zawiera w sobie 
rzeczy ciekawych, pouczających, że niepoślednie miejsee zająć 
może pomiędzy innemi dziełami występującemi przeciw mate- 
ryjalizmowi. Żałować tylko należy, że autor zajął jednostronne 
stanowisko konfesyj.onalne. Katolicyzm identifikuje z matery- 
jalizmem. W uroczystości Bożego Ciała upatruje szczyt mate
ryjalizmu kościelnego. Życie papieży w 15 wieku maluje w 
najjaskrawszych kolorach. Odrodzenie świata rozpoczął Luter, 
dzieło to prowadzi dalej protestancki „Gustav Adolfverein“ 
i diakoniski. Jest to upór, zaciekłość protestancka, z którśj 
się autor nie może nigdzie otrząsnąć. Szczęściem, że ta za
jadłość jest zbyt gruba, namacalna, aby mogła kogolwiek z ka
tolików otumanić.

6. Podczas gdy Bóhner odznacza się raczćj bogactwem 
rzeczy i przedmiotów nagromadzonych w owym dziele, niż g łę
bokością poglądów, w mowie rektoralnćj profesora liuetego 
„ Ueber die Elxistenz der S ec ie  vom naturwissenschaftli- 
chen Standpunkt“ widzimy specijalistę, uczonego i biegłego 
w swym fachu, który nie rozwodzi się o wszystkim, ale obra
cając się w kółku ściślejszym, z całą gruntownością rozbiera 
objawy zmysłów, w szczególności zaś wzroku. Na mocy tych 
zjawisk dowodzi exystencyji duchownego principium w czło
wieku. Autor rozbiera to zjawisko z wszelką ścisłością i zna
jomością rzeczy i potwiedza rozlicznemi przykładami. Chociaż 
przykłady te nie są wszystkie dokładne i zastosowane odpo
wiednio, chociaż idealizm zbyt wysoko podnosi, pismo powyż
sze należy do piewszorzędnych, które wydano przeciw matery- 
jalizmowi.

7. Zmarły w roku 1862 profesor z Utrecht Schroeder van 
der Kolie znany w świecie uczonym jako autor „patologiji i te- 
rapiji chorób umysłowych1' nie mniej jako  lekarz praktyczny 
miewał publiczne odczyty, które pojedynczo już dawniej (1835, 
43, 52, 58) wyszły z druku, a po śmierci razem przez syna 
jego zostały wydane. Prelekcyje te  przełożył na język  nie
miecki Theile pod tytułem : Seele and Łcili in Wechselbe- 
ziehung zu einander. Sechs Vortriige von J. L. C. Schroeder v. 
der Kolk (Braunschweig 18G5, str. 192. 25 śbr.) W pierwszćj 
prelekcyji jes t mowa o różnicy duszy od sił działających w 
organicznej i nieorganicznej naturze; w drugićj o instynkcie 
czyli o sile bezwiednej działającej w roślinach, zwierzętach i w 
ludziach; w trzeciej o różnicy psychicznych zdolności u zwie
rzą t a u  człowieka, głównie ze względu na cel wyższych zdol
ności; w czwartej o wpływie obiegu krwi i sympatycznego 
ustroju nerwów na siły mózgowe i na duszę; w piątej prele
gen t pokazuje, jak  samodzielność duszy potwierdzają rozmajite 
epoki rozwoju człowieka; w szóstej przedstawia macierzyńską 
miłość przyrody, a której przeciwstawia ślachetniejszą, w yż
szą i dalej sięgającą macierzyńską miłość w człowieku, którćj 
zadaniem je s t metylko fizyczne wychowanie, ale nadto moralne 
i  umysłowe wykształcenie. W szystkie te odczyty mają, jak  wi
dzimy, jeden cel, to je s t udowodnienie samojistności i istotnej 
różnicy duszy człowieka od duszy zwierzęcej i sił przyrody. 
A utor występuje przeciw materyjalizmowi jako fachowy uczony! 
W  pismach tych tyle je s t rzeczy ciekawych, pouczających 
(zwłaszcza o organicznym i zwierzęcym instynkcie, o psychi
cznych zdolnościach zwierząt, ich macierzyńskićj miłości itd.) 
a  wyłożonych tak  jasno, przejrzysto i treściwie, że je  każdemu 
polecić możemy, chociaż nie zgadzamy się we wszystkim z 
autorem.

8. Prawie równocześnie dwóch pisarzy wystąpiło przeciw 
materyjalizmowi, wykazując jego znaczenie historyczne. Auto- 
rowie ci wychodzą z całkiem różnych zasad i do odmiennych 
też przychodzą w pismach swych wyników. Profesor Haffner 
w Moguncyji w broszurze swój ogłoszonćj jako 9 z rzędu bro
szura wydawnictwa frankfurtskiego broszur katolickich D er  
m oderite Materlalismus pokazuje prawdziwe znacze

nie materyjalizmu przez to, że zdziera z niego łudzącą i zwo
dniczą barwę „postępu" i „nauki," wykazując treściwie, że 
materyjalizm jest raczćj ciemnotą, i nie może wytrzymać próby 
przed forum filozofiji ani badań przyrodniczych.

Ten sam pisarz wydał o tym przedmiocie osobne pismo, 
któremu szerszy zakres i wyższe zadanie wytknął. Dzieło to 
ma tytuł: D er Materiałisiiius iii der Cultur(;e- 
sch ieh te  von Dr. Paul Ilaffuer. Mainz, Kirchheim 1865, XI, 
385, 24 śbr. Dzieło to powstało z publicznych odczytów i dla 
tego sposób przedstawienia w nim prosty, zręczny i potoczysty, 
lubo tu i owdzie brak wykończenia. Po wstępie, w którym 
mowa o naturze materyjalizmu, autor trzymając się historyji, 
chronologicznie wykazuje najznaczniejsze miejsca, w których 
materyjalizm się pojawiał: na dalekim Wschodzie (str. 48), w 
klasycznćj Grecyji (str. 86), w światowładnej Romie (str. IGO), 
w wiekach średnich najwyższego rozkwitu chrześcijańskiej kul
tury (str. 178), i w ostatnich trzech wiekach jćj okwitu (str. 239). 
Haffner konstatuje trzy wielkie powszechne prawa: 1) „Idea 
ducha panuje u wszystkich narodów i świeci nad kolebką wszy
stkich ludów" u Indów, Persów, Egipcyjan i Greków. 2) Ne- 
gacyja ducha wszędzie dopiero później występuje — w Indyjach 
przez Buddhę, w Grecyji przez D em okryta 'i Epikura, w Rzy
mie za cesarzy, w chrześcijaństwie za reformacyji, kiedy Anglija 
w 17, a Francyja w 18 wieku wyrzekły się chrześcijaństwa, a 
Niemcy w 19 doszły do politycznego i religijnego zwątpienia. 
Negacyja ta  je s t zawsze owocem ogólnego zepsucia. „D opiero 
w tenczas, gdy socyjalne, polityczne i naukowe życie mąci się, 
rozkłada i rozpada, pojawia się teoryja materyjalizmu niby wy
ziewy z bagnisk, ażeby dokonać zepsucia i zgnielizny, które 
ją  wywołały." 3) „W szystkie czerstwe, wszystkie szlachetne 
siły w łonie narodów podnoszą się naprzeciw materyjalistom 
w obronie ideji ducha. W miarę powodzenia lub zwycięztwa 
tej reakcyji, odnawia się, odświeża życie narodów; gdzie nie 
ma reakcyji, losy ich już się rozstrzygły." Praw tych autor 
z wielkim talentem i z wielką gruntownością wykazał rzeczy
wistość; najlepszy bodaj ze wszystkich dowód, że obecny stan 
materyjalizmu w porównaniu do dawniejszzych jego pojawów 
raczej je s t upadkiem, cofnieniem się, a nie postępem i wyro- 
stem. Przecież ja k  naturalną, w wielkim tym obrazie nie. 
wszędzie farby odpowiednie; są za jaskraw e w jednych miej
scach, w drugich za ciemne, nie wszędzie cień i światło w ró- 
wnćj mierze rozdzielone. Mamy na myśli wieki średnie, które 
za jasno, i następne stólecia, które za czarno odmalowano.

9. Podczas gdy Haffner na wyraźnie chrześcijańskim, ka
tolickim gruncie stoji i chrześcijaństwu „tem u puklerzowi wiel
kiej ludzkiej i bozkiej prawdy" wyłącznie stanowcze zwycięztwo 
ducha nad materyją windykuje, Dr. Alb. Lange w: 
scfiic litc  des M aterialisinus u. K ritik seiner Bedeu- 
tung in der Gegenwart“ (1866, str. XVI, 563 2% tal.) zajmuje 
stanowisko wolności ducha, próżnej wszelkiej wiary. Z tego sta
nowiska wykłada historyją materyjalizmu aż do Kanta i zasta
nawia się nad materyjalizmem starożytnym (Demokrita, sofistów, 
Epikura, Lukreca,) czas przejścia aż do odrodzenia nauk, i 
materijalizm 17 i 18 wieku (Gassendi, Hobbes, de la Mettrie, 
system  natury.) W księdze 2 (str 233) rozbiera materyjalizm 
nowożytny, którego ojcem Kant, przyczym krytyczne podaje 
uwagi nad nowszemi naukami przyrodniczemi, uwzględniając 
zarazem najważniejsze punkta sporne i kwestyją socyjalną. 
Autor jest kierunku wybitnie radykalnego, stąd nic dziwnego, 
że wiele faktów tłomaczy opacznie, że z lekceważeniem wspo
mina o idejalnych, transcendentalnych usiłowaniach w pojedyn
czych epokach historyji kultury, że zwłaszcza uderza silnie na 
chrześcijaństwo, najbardziój zaś na katolicyzm. 1 w tym nie dzi
wnego, że Lange przychodzi do rezultatów przeciwnych zupeł
nie co Haffner. Mimo to wszystko warte przecież dzieło jego 
czytania dla tego, że w wybornej formie podaje obszerne i cieka
we szczegóły mianowicie co do nauk przyrodniczych, i jasny przed
stawia obraz reprezentantów materyjalizmu jako  tóż ich prze
ciwników. Jakkolwiek więc tendencyje i zasady autora stano
wczo potępić trzeba, dzieło jego służyć może jako uzupełnienie 
a w wielu miejscach nawet jako  sprostowanie dzieła powyż
szego pisarza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nakładca i Redaktor ks. Stagraczyński w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke)
w Poznaniu. W  komisie Em ila Thym a w Grodzisku.


